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WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE. 
Wiadomości W arszawskie.

—  Pozawczo ra j  o d by ł  się ob rząd  święcenia  wody na Wiś le  
( J o rd an u ) .  Z kośc ioł a  X X .  Bazyl j anów sz ł a  p roces s j a  na 
W i s ł ę ,  gdz i e  na s t ąp i ł o  z w y k łe  nabożeńs two i s tosowne 
kazanie .  W kapl icy zan ikowe j  odby ło  się t akże  n a b o ż e ń ­
s two.

O dpowiedź na a r ty k u ł um ieszczony w Gazecie Korrcspon - 
clenta o wierszu na zgon W oronicza.

Z z imną  k r w i ą  odczy t a ł em a r t y k u ł  r e cen zen t a ,  bowucm 
że  od n ie j ak iego czasu więcej  jes t  k ry t y k ó w  niżel i  piszą- 
cych.  —  Mi łość  moja w ła sna  dotknięta  wprawdzi e  zo ­
s t a ła  ale u śm ie r z y ł o  się jej s zemran i e  k i e dy m stę p o s t r z e g ł ,  
że t en  dz iwaczny a r t y k u ł  jakiś  pan X.  napi s a ł .  —  Nie-  
mo gę  sądzić,  aby on b y ł  po t om k ie m tych s ł awny ch  Ixów 
k t ó r z y  do tak wyso k i eg o  stopnia  k ry tyc yzm  doprowadzi l i .  
N igdy  oni p ęd em  wiatru me  przebiegal i  u tworów l i te r a tury  
naszej  , n igdy żó łc i ą  nie zaprawial i  uwag swojch,  ale s zu ­
ka j ąc  b ł ędó w szkodl iwych  gustowi i narodowości ,  o p i ę k ­
nościach n ie  p r z ypomina l i .  Nawe t  w o sch łym p rzedm ioc i e  
są j ak i e ś  odcienia podobać  się mogące  , są z a ry sy  wyż ­
sze  nad pospol i t ą  wyobraźn ię .  — Ale szanowny pan X.  kló-  
r y  algebraicznie  się o z n a c z y ł , k tó ry  niechcący uk az a ł  w 
p r aw dz i we m świet le  swoją umys łowość ,  ude rza  z c a ł ą s r o -  
goscią na p ierw iastk i m ł ode go  p i s a rza ,  nie p r z yzna j e  ani 
j e d n e j  dozy ta l en tu ,  chociaż tylko j edne  s t rofę  z ca łego  p o ­
ema tu  przy tacza.  I  czyl iż z awodem k r y t y k a  jes t  b r a k  u- 
m i a r k o  wania,  b r ak  powtjolńości i p ewne j  powagi  ?

(*) Nie licząc w to wartości kuponu wynoszącej gr. 9.

N ie m og ę  inaczej  nazwać p o pę d u  r e cen zen t a  jak  t y lko  
o b sk u r a n t y zm e m  i zazdrością .  ■— Ale odpowiedzmy  szcze ­
gółowo na jego z a r z u t y , - — Powsta j e  on p r ze c i wko  d w óm  
r y m o m  ca łu n k i i  p ia s tu n k i , mówi  o ich dziw otwornym.  
sk ł a dz i e  i n akon i ec  ńa pognęb i en i e  piszącego p r zy t acza
dwa wie rs ze  z F r anc i s zka  Sa lezego  D mo chow sk i ego .   N i e
r y m y  stanowią is totę poezj i  : s t anowi  m y ś l  wzn io sł a ,  w yż ­
sza nad pospo l i t e  uż y c i e ,  myś l  po rywa jąca  i unosząca d u ­
cha naszego w kra j  nadzmys łowośc i .  —  S k ł a d  wiers zy  n i e  
j es t  dz i wo tw orny in  , bi> t ylko u k u t e  wie rs ze  źle b r zm ią  
w ustach oświeconego  cz łowieka ;  au to r  zaś zamachów i p io ­
rą i j ę zykowi  ża lu ,  wersyf ikację  powie r zy ł .  P r z y t o c z o n e  
w iers ze  nie maj ą żadnego  związku z c z t e r em a  mojetni ,  k t ó r e  
r e c en z en t  u s t ęp em  nazywa.  — • Myli  się dalej  r e c e n z e n t  
powiada jąc ,  że  kaz a ł em  Wiedniowi  p ł a k a ć ,  p r z e i s t o c z y ł  
on myś l  inoję i z ro b i ł  z niej  sobie ig r aszkę .  —  Nigdy l e j  
bron i  nie powinien używać k ry t y k ,  ani też  t e g u  w yr az u  
raczej, bo p r zed mi o t  jego ppg rom u  powinien  być  zawsze  
p r ze d  oczyma.  Powiada on,  że pos t ronn i  nie m o g ą  r ó w ­
nie oceniać Woroni cza  j a k  K ra k ów  lub  War szawa .

Z kądże  to wyczy ta ł  czy z k o d e x u  mora lnośc i  czy' też  
własnej  woli. Wszak  mąż  wie lk i  wszędz ie  zna jdzi e  p o ­
ważanie ,  wszak odl eg ł e  świata k r a ń c e  b r z m ia ł y  p o c h w a łą  
wielkich Polaków.  —  Lecz  j a k  dz iwaczne  ma wyobrażen i e  
o wolności  poetycki ej ,  widać  że m uz y  n ie  w y t ł u m a c z y ły  
mu dostatecznie  tego wyr azu  licencia  poe tica , N i e  w m y ­
śli on ale w rym ac h  ma  t y lk o  miejsce .

Re cenzen t  chc ia łby  wszys tko podciągnąć  pod  p r a w id ł a  
Częstochowski ej  poez j i ;  dalej  z apytuj e się r e c en z en t  j ak i  
to j es t  kwia t  m ę d r c a  i poe ty ,  n i e  mus i a ł  c zytać mi s t r zów
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po ezji ani wy mownego  Cycerona.  —  Kwiatem poezji  
na zywam arcydzie ło , utwór godzien uwielbienia , utwór 
tak p iękny  jak kwiat w ogrodzie natury.  — • A czeru/.e jest 
poezja  jeżel i  nie malownią przyrodzenia ,  a czyl iż ona  
nie  ł ąc zy  się zf i lozol ią.  Kie musi wiedzieć recenzent  ze  
W o r o n i c z  b y ł  poeta i mówcą,  nie musiał  czytać pochwały  
Woron icza  umieszczonej w Kurjerze P o l s k i m ,  tam jest
dostateczno świat ło $ które ciemnotę jego umniejszy.  __
O b łu szcza c li i  la u ra c h  s ły s za łe m  ale to w szystko  są  t y l ­
ko liś c ie !  Jakże wytłumaczyć tę dziwaczną ironję , jeżeli  
tylko recenzent  ma do niej prawo.  Żół ci  w nim aż za­
nadto ale prawdziwej ironji nie widzę.  Jest  to tylko  
prosta gadanina, są to tylko niezgrabne dowodzenia.

Nakon iec  pominąwszy wiele  wyobrażeń powiada r e ­
c e n z e n t ,  ze  autor rozkazuje potokom ł e z  całować s z a ­
nowne zwłoki .  Kie musiał  być nigdy wświec i e  idealnym,  
n ie  wie zapewne ze są uniesienia które wyniagają wznlo-  
ślejszego jgzyk-a. —  Wolno by ło  tylu autorom p o d ró ż o ­
wać sentymentalnie  , wolno jest  Polakowi język iem un ie­
sień się t ł ómaczyć.

Powiada o n ,  ze dla tego przeciw całusom ł e z  prote­
stuje s i o ,  Żc jest ojcem licznej fainilji, jakiż,  to ma zwią ­
zek  z całą rzeczą?^ Może recenzent  wychować swoje  dzieci  
w  stanie naturalnej prostoty , może u kształcić  na re cen ­
zentów,  którzyby niejako prostotą burzyli  idealne światy;  
zresztą^ dozwalam af)y ta nowa ponęta ( śmieszne wyraże­
ni e)  nie postała w domu szanownego ojca familji gdzie nie 
masz  wyższego  czucia , lecz tylko prosty obskurantyzm  
panuje.  Lecz nie tylko mnie do tknął  recenzent ,  chce on 
2  grobu wywieść  swoich rycerzy  którzy nie  dawno z taką 
zaciętością przeciwko romantyczności  walczyli .

Niepotrzebnie  wywodzi  na plac imienia Osińskich , 
Kozmianow,  Niemcewiczów,  bo ani im s ławy  nie przy ­
czynia , ani krytyki  swojej i inieniami s ł awnych  mężów  
nie  ozdobi.

Zresztą -sądowi publ i cznemu zostawiam zdanie o dzi- 
Waezney recenzji  ,  a sąd publ iczności  nie potępi  zdania 
“ ojego. J ó - e f  U ła n o w sk i.
—  W  wczorajszym Kur.  Pol.  twierdzą jego wydaWcy: Że 
redakcja Gazety Pol sk ie j ,  winna jest  początek swój i utrwa­
lenie jakiego takiego bytu swojego , dzisiejszej redakcji  
Kur jera Polski ego,  i Że oni przez dwa lata G.  P. wyda­
wali. i r z e b a  cos' więcej jak śmiałości ,  ażeby z podobne-  
mi ,  zwłaszcza publ icznie występować twierdzeniami .Winni­
śmy w takim przypadku rzetelnie rzecz całą wyjaśnić.  
Niektóre  z osób użytych dziś przy  redakcji  K.°P.  , praco­
wa ły  to prawda w redakcji Gazety P o l s k i e j ,  tak jak na 
przemian pracowały w redakcjach: Gazety K o r e s p o n d e n ­
ta, Dziennika Powszechnego i innych pism perjodycznych;  
ale żadna z nich G. P. nie wydawała;  żadna z nich nie 
należała ani do utworzenia G. P.  ani do g łów neg o  zarzą ­
du lub kierunku redakcją togo pisma.  Jestto fałsz w naj- 
Zupełuiejszem znaczeniu.  Jedna z tych dwóch osób , o 
których wiemy że są przy redakcji  K. P. u ż y t e ,  uwo ln i ­
wszy się jeszcze  w październiku'1828  roku od obowiązków  
t.toie j eJ ™ redakcji  r̂. P- by ły  powierzone ,  przeniosła  

się o re akcji .Monitora, a później do Dzi ennika  Powsze ­
chnego,  i odtąd najmniejszego udziału pod Żadnym wzglę-  
dem ani w redakcji  arii przy wydawaniu G. P.  nie miała , 
o drugiej pełniącej  czynność tłumacza , już  w Krze  329

G. P.  daliśmy wyjaśnienie.  Obydwie d ope łn i a ły  to t y l - 
ko co im wskazane byłp i nic więcej.  Gdyby z podo.  
bnego stanowiska przedmiot  ten i udział  tych dwóch pa ­
nów w redakcji  G. P. uważać godzi ł o s i ę ,  w takim razie  
nietylko Gazeta Polska,  1< cz Gazeta Korrespondenta i D z i en ­
nik Powszechny  mog łyby  od Kurjera Po lsk i ego  swoje  
pochodzenie wywodzić.  Możeby nawet dostało się niebosz,- 
czykowi  Moni torowi ,  Izydzi e i t. p. Po moc  tych panów,  
jakkolwiek oddajemy jej  wszelką zas łużoną sprawiedl i ­
w o ść ,  nie była przecież tej natury,  aby' o bycie G.  P.  
stanowi ła,  a myśmy w naleznem i przyzwo item za ich pra­
cę w yw dz ię cze n iu ,  pod żadnym względem nie zalegli.  
Arty ku ł  o którym jest mowa w K. P / b y ł  nałn w samej  
rzeczy nadesłany.  Ze nazwano w nim K. P. synem  G. P.  

I nie pope łn iono  w ie lk i ego ,  a może i żadnego uchybienia.  
I Nie by ło  w tym artykule nic do objaśnienia lub do prosto­

wania, bo lubo nicdawalisiny pomys łu  do tego nowego pi­
sma, i tu oto nie idzie,  znalazło przecież w nas zas i ł ek ,  
bez k lo t ego  mimo wszelkiej usilności swych założyc ie l i ,  
by łoby  może  nie zjawiło się dotąd, a przynajmniej  nie tak 
prędko jak to z naszą pomocą uczynić znalazło się w stanie.—  
ł a  cała okol iczność przypomina nam owego,  w rodzinie  

jakiej wys łużonego  domow nika ,  który w dobrej i p r z y ­
chylnej myśl i  nazwyczai ł  się mówić: nasza w ieś,  nasz dom,  
nasz panicz i t. p . ;  ale tu co innego się święci .  Łatwo  
domyślać się możemy dla czego K. P.  wypierając się po­
krewieństwa z G. P.  mieni dziś jćj wydawcami redaktorów  
swoich; gdyby tak by ło  jak mówią , nieśrniel ibyśmy zata­
jać prawdy.  Chętnie  zresztą zrzekamy  się i my wsze l ­
kiego kuzy no s twa ,  do którego nie wdzieral i śmy s i ę ,  bo 
j eżel i  teraźniejsze nasze artykuły  l i terackie ,  jak K .  P.  
powiodą,  nie uczyn i łyby  jego  wydawcom za szczy t u ,  ich  
postępowanie z naini i wdzieranie się do cudzej  własno*  
śći, już rzeczywi śc ie  nie przynosi  im Żadntgo. , .  bo pra­
wdziwe ich zamiary zdradza.
— 1 Artyku ł  pana S. umieścimy w j ednym z bl iższych nu ­
merów G. P.
—  Dzi ś  zimna stopni 7 ,

ANGLJA.  —  Z  Londynu* d .  5 g r a d n ią .  —  Statek po ­
cztowy S p h y t ix  pr zywióz ł  do Londynu l i s ty  z Rio de Ja­
neiro , datowane d.  27 października.  —  Dnia  16 paź ­
dziernika p rzy by ła  młoda  cesarzo\ya z królową Por tugal ­
ską na fregacie łn ip e r a tr iz  do portu w Rio.  Sltoro frega­
ta zarzuci ła ko twice ,  cesarz otoczony ministrami i urzę­
dnikami  dworu w sz ed ł  na po k ładjby ł  on mocno wzruszony  
widokiem swej córki .  Z warowni i wszystki ch  okrętów stoją­
cych w porcie ,  powitano przybywającą monarchinię  wys trza ­
łami  z dz ia ł ;  brazyl sk ie  okręty da ły  100 razy ognia,  na 
co fregata Ł n ipera triz  ty luż  wystrzałami  odpowiedziała.  
Dnia  17 monarcl i inie wys iad ły  na ląd i przy huku dział  
udały się natychmiast  do kapl i cy  zamkowej , gdzie do­
pe łn iono  obrzędu rel i gi jnego przy k tórym córki  cesarza  
Donna Marja i Donna Paul ina,  b y ł y  druchnami .  Na pa­
miątkę dnia tego cesarz ustanowi ł  order I t ó z y , którego  
sam je st  p ierwszym dygnitarzem a najbl iższe stopnic po ­
siadają cz łonkowie  rodziny cesarskiej .  Tak  krajowcy jak  
i zagraniczni  mogą' być  tym orderem obdarzeni .  W dzień  
po ś lubie  młoda cesarzowa pokazała sie publ iczności .  Zwar-  
sztatów morskich  puszczono nową korwetę którą od imie-



( 3 )

nia cesarzowej nazwano. Dzieci cesarza h y ły  p rzeds ta ­
wione cesarzowe; na pokładzie  fregaty Im p e ra tr iz  a m ło ­
da monarchini  oświadczyła,  iż zaufanie cesarza odwdzię­
czać bodzie względami dla jego dzieci.  Uprzejmość m ło ­
dej pani ujęła dla nićj serca wszystkich.  Fregata  I z a ­
b e lla  ma polecenie przywieść,  do Europ y  wiadomość o 
przybyciu i o zaślubieniu cesarzowej. Dnia 12 paździer ­
nika obchodzono z zapałem urodziny cesarza.  Okręt  
S p h yn x  przywióz ł  330,000 dolarów wexlami.

l im e s ' donosząc powyższe Szczegóły, dodaje jeszcze: go­
dna uwagi je st ,  iż królowa Por tugal ska n ie  stoi u swego 
ojca lecz znalazła dla siebie urządzony zupe łn ie  oddziel­
ny  dwór i przyjmowała -wszystkich ministrów,  Hrabia 
1 almella może się spodziewać doniesienia o przybyciu 
brązyIskiej  flotty do Europy .  Mniemają,  że korweta M a- 
r ja  d a  G lo ria  przywiezie ins t rukc je  dla r e jencj i  Donny  
Marji  i upoważnienie do zaciągnienia- pożyczki ,  k tó rą  już 
można uważać jako uskutecznioną.  Wlcrólee więc sp ra­
wa Portugal j i  rozstrzygnąć się musi .  Mówią iż pożyczka 
wyniesie 2 mil .  fnt.  szterl .

FRANCJA.  —  Z  P a ry ża  d . 6 s ty c zn ia .  —  Pan Cous in ,  
k tó r y  od niejakiego czasu b y ł  s ł a b y ,  zachorował t ak da­
lece ,  że kur sa  lekcji  j e g o ,  do .dalszego czasu zawieszone 
zostały.
—- P i  zestrzeli  ziemi,  ulic i jiląców Paryża podają na t r zy  

'mi l jony kwadratowych metrów.  Utrzymanie czystości na 
t y c h ż e , zwłaszcza'  w porze zimowej podlega n iemałym 
t rudnościom i j e s t  kosztowne.  W grudniu upłynionego 
r o k u , kosztowało 146,000 franków.
—  L o m b a rd  p a r y z k i .  —  Obraz statystyczny Paryża w r.  
1826 ogłoszony , prze z p.  Chabrol  prefekta depar tamentu  
S e k w a n y , (o którym mieliśmy już sposobność uwiadomić 
naszych czytelników) zawiera bez wątpienia mnóztwo wa­
żnych postrzeźeii  , j uż  to zaspokajając sarnę naszą ci eka­
wość,  juz rzucających wielkie światło na dzieje mora lno­
ści człowieka,  jego szczęścia lub niedoli; i p rzekonywają­
cych niejednego skromnego i ubogiego mieszkańca wsi lub 
miasta Po l ski ,  iż blask szczęścia P a r y ż a n ó w ,  jak sam 
z siebie jest czczy,  t a k ' zawsze  kłamliwie b y ł  wystawiany,  
przez  pisarzów lub podróżników nieznńjących,  nie mogą­
cych lub nie chcących poznać z gruntu tego co uwielbiali.  
Statystyka więc została poczęści xięgą moralności;  ki lką li­
czbami zbija wielotomowe k łams twa,  wskazuje rzeczywi­
stość nagą ,  nieraz odrażającą,  częściej wiodącą do uzna­
nia niedoli rodu ludzkiego,  a zawsze wskazującą sposoby 
zmniejszenia cierpień człowieka za pomocą najprostszych 
środków,  to jest poprawy moralnej .

Od lat ki lku towarzystwa uczone,  i szczególni pisarze,  
szczerze biorą do serca polepszenie stanu ubogich klass 
społeczeństwa.  Zakład dobroczynny wynoszący się w Pa- 
ly z u ,  dzięki  staraniom , światłu i zacnym uczuciom pr e ­
zydenta policji, wkrótce będzie otwarty.  (Już jes t  o twar ­
ty i damy o mm obszerniejszą wiadomość). W nim mieścić 
się będą nieszczęśliwi, k tórych ,  Że tak powiem,  odpycha 
ze swego łona społeczność,  za to, Że nie mogą albo Że nie 
chcą znalezc w mej '  przyzwoitego dla siebie miejsca. Be- 

l ° de°™ aa rob kn ;  jedyny i najdzielniejszy sposób zni ­
szczenia żebractwa, zmniejszenia liczby ubogich,  i wstrzy­
mania od występków lub zb rodn i . tych ludzi,  k tórzy wa- 
ębaj jc  się m i j d zy  ngdzą a prawami cnoty i poczciwości,  aby

pierwszą zmniejszyć,  odważają się uczynić ofiarę z drugich.
szakze oprócz najuboższej  klassy społeczeństwa,  sa j e ­

szcze inne ,  a j e s t  ich wiele, k tóre w mierności stanu u t rzy ­
mując swoje exys tenc je ,  nieraz doświadczają przykrości  
z niedostatku.  Zacna to część społeczeństwa; gdy się p rz e ­
myśla o losie innych,  i o niej nie t rzeba zapominać.  Jest 
ona liczna ba rd zo ,  a j a k  w Paryżu,  połowę prawie mie-  
szkancow obejmuje.  Zeby wiec dogodzić jej w chwilo­
wych potrzebach , a r azem zasłonić ją od żydowskiego li- 
chwiarstwa, wymyślono lombardy.  Nad tą więc instytucją 
zastanawiając się prefekt  depar tamentu Sekwany,  nas tępu­
jące wskazał  rezul taty:

W roku 1826 było 1,200,104 zastawów, na k tóre po­
życzono 24,521,157 f rank ów,  to jest  blisko 40 miljonów 
złotych polskich Wykupiono zaś tylko 1,124 ,221  fantów, 
za 21,5faJ,437 franków. Pozostało więc 75,883 p r ze d m io ­
tów zastawionych za 2,951,720 franków.  Ponieważ lo m ­
bard pa ryz ki ogolme licząc daje prawie tylko czwartą część 
wartości ,  choc prawo z 1777 roku  które go us tanowiło,  
chciało .nieć aby t rzy czwarte b ra ł  zastawiający; można 
wskazać wartość pozostających z 1826 r .  fantów do dw u­
nastu miljonów franków.  A tu t rzeba jeszcze uważać, Że 
osoby bogatsze mogące zastawiać s reb ra ,  klejnoty i inne 
zbytkowe rze czy ,  biorą zbyt wysoką ich wartość,  kiedy 
przeciwnie ludzie ubodzy zastawiający odzienie,  biel iznę i 
ostatnie sprzę ty,  czynią największą of i arę ,  najwięcej ry- 
zykują , a najmniej brać muszą.  P rzypuściwszy teraz,  że 
owe 75,883 fantów zostały sprzedane przez licytację, że od 
summy z tego zebranćj  potrącono wpis, procent  i inne na- 
lezytosci, i Że połowę dwunastu miljonów jako  pozostają­
cą resztę oddano właścielom przepad łyeh  w lombardzie fan­
tów; co ostatnie bezwątpienia może się nigdy nie zdarzyć:  
widzimy tedy z tego,  źc co rok uboga a pracowita klassa 
mieszkańców,  z najmewinniejszych przyczyn,  musi tracić 
5 miljonow. Prócz tej straty,  liczyć potrzeba p rocent  12 
od sta k tóry od summy 24,521,137 fr. wynosi 2 , 942,536 
Ir. l a k  więc do dawnych sześciu miljonów doda wszy te p r a ­
wic trzy miljony, wypadnie ogólna strata na rok po 9 mi l ­
jonow. Dziewięć miljonów rozdzielona na 437 ,500  mieszkań-
CÓlV, ^ n / ! ec t " \  P°W ? ca l«j ludności Paryża)  czynią na 
osobę ^0 Ranków i 20 centymów podatku.  A na familję 
z czterech osób złożoną,  będzie przeszło 8 0 franków.  Ogro ­
mna summa z porównaniem szczupłości  dochodów z k rwa­
wej pracy żyjących ludzi!

Z lego wszystkiego wynika wniosek,  że lombard pnry-  
zki wymaga zupe łnej  reformy,  a przynajmniej  p rzed łuże ­
nia t erminu  wypłaty i zniżenia procentu,  który śmiało mo­
żna nazwąc l ichwiarskim, ponieważ wpisy jeszcze i czasem 
inne d robne opłaty wpływają do kassy.

GRECJA.  —  Zapewniają ,  Że pan de R ibeaup ie r re  n i e b y t  
w Naup l l a ,  lecz p rzybywszy do Eg iny  p os ł a ł  po hr .  Ca- 
podistrjas.  Ostatni  szczerze myśl i  opuścić Grecje ponie­
waż na nowo pokazały się int rygi  i burzl iwość umysłów,  
f l o t t a  angielska zostanie na zimę p rzy Malcie , f rancuzka 
stoi w części przy  -Eginie,  w części p rzy  Smyrnie  i ma 
polecenie wspierać ba nde rę  g r e c k ą ,  rossyjska zostanie 
tymczasowo p rzy  Poroś , na wiosnę zaś powróci na mo­
rze Bał tyckie , z ,wyją tk iem 3 lub 4 okrętów l injowych ,
2 fregat  i 6 k o r w e t ,  k tó rcmi  admi rał  lle y d en  będzie na- 
czelnie dowodził  na morzu Srodziemnem.
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HISZPANIA.  —  Z  M a d r y tu  d n ia  25 g r u d n ia .  —  P o­
d łu g  dzienn ika sporów hr .  Espana został mianowany szam- 
be lane m w czynnej  s łużbie .  Uważają to za nie ła skę  i po- 
zo r  do oddalenia go z Katalonji .  W urzędach dyplomaty­
cznych  zaszły n iektóre  mniej  ważne zmiany.

POR TU G A LIA .  —  Konstytucyjni  gieryl lasi  p rzebiegają 
k r a j .  Ok rę t  k tó ry mia ł  zawieść do Terce j ry  z Gibral t aru 
ł a d u n e k  ty tun iu  i innych zapasów, .został schwytany i tu 
p rzyprwadzony .  Wstrzymują dotychczas fregaty mające 
p rzewieść  nowych gubernatorów do Madejry i Anglona,  
obawiają się bowiem,  aby majtkowie nie zbuntowali  się 
na morzu i gdzieindziej nie pop łynę l i .
awra\jauKfcm :■ ■ TnrzK^zrr-iz-i ■ ■' ;tn .jUJ.ai jl y.u:i.n gtSŁtrj j ą

. WIADOMOŚCI NAUKOWE.
K u rs dziejów  n a u k  p rzy ro d zo n y c h  p a n a  C uv ier w  P a ry ż u .

( D okończen ie .)
Zdaniem pana Cuv ier  ród ludzki  nie móg ł  być s t a r­

szy na początku ery chrześcjańskiej ,  nad t r zy  tysiące lat. 
P rzekonywamy się o tem,  mówi on,  jużto uważając niektó­
r e  fenomena p rzyrodzone ,  mogące być skazówką czasu w 
k tó rym dzisiejszy stan rzeczy wziął  początek,  już radząc 
się xiąg rel igi jnych i historycznych.  Wszędy na powierz­
chni  ziemi widzieć się dają ślady ogromnego wylewu wód, 
k tó r e  wezbraniem swojem wszystkie lądy za kry ły  i miesz­
k ań c o m  ich życie odję ły;  nadto,  kości i i nne  zabytki istot 
organicznych w warstaeh ziemi napływowych,  w takiej świe­
żości częstokroć bywają zachowywane,  ze n iepodobna wąt­
pić iż niedawno musiała nastąpić śmierć tych jestestw.

Wszystkie r ze k i  w biegu swoiin wypierają  mniej  lub 
większą ilość ziemi , osobliwie zaś -przy swych ujściach 
i dają tym sposobem początek g run tom napływowym.  O- 
braci lowywując zaś czas potrzebny do ich utworzenia,  wi­
dzimy ze n ie  może więcej wynosić nad pięć do sześciu tysi ę­
cy lat.

Części zi emne corocznie spadające z wierzchołków gór 
o k r y ty ch  wiecznemi lodami ,  tworzą u stóp tychże gór  
pewne kopce ziemne; nigdzie zaś dotąd nie znaleziono Ża­
dnego takiego kopca któregoby początek sięgał  więcej nad 
pięć do sześciu tysięcy lat.

Obrachunki  czynione nad wydmami i zasypami piasz­
czystemu, podobnąż epokę ich początku wskazują.  Wiado­
ma jest  miara ich powiększania się w każdym wieku i 
nawet  w każdym roku.  I t a k  nadbrzeża Oceanu około Bor ­
deaux  corocznie od 60 do 70 stóp piaskiem bywają z a ­
k r yw a ne ;  a gdyby p r ze m y s ł  ludzki nie umiał  ws t rzymy­
wać ich, dość byłoby  2000 lat żeby aż do Paryża doszły.  
Zważając obszernóść pustyń  piaszczystych około Bordeaux,  
widzimy że nie mogą być starsze nad pięć tysięcy lat.

Najciekawszą zaś jes t  rzeczą , że podania his toryczne 
i religijne wszystkich ludów, zgadzają się na czas który-  
śmy oznaczyli.  Mojżesz w Xiegach Rodzaju mówiąc o 
potopie,  oznacza go , podług textu hebrajskiego w roku 
2349 przed erą chrześcjańską.  ( T e x t  samarytański  wska­
zuje rok  3444 a septany r. 3320 p rzed Chrys tusem) .

B e ro z u s ,  piszący w Babilonie za czasów Alexandra , 
k ładzie  potop Ogygesa w r. 2376 przed Chrys tusem.

Wedy ,  czyli xięgi święte Indjan , prawie w tymże sa­
mym czasie napisane co xięgi Mojżesza,  okazują potop w 
r .  3200 p rzed Chrys tusem.
^  Gebrowie tenże czas potopowi oznaczają.

Chiny zaś jeszcze dokładniej szych nam wiadomości 
dostarczają o potopie;  albowiem Konfucyusz , ( k tóry ży ł  
na 2000 lat p r zed  Chry s tu se m) ,  zaczyna dzieje swojego 
kraju od cesarza l a b ,  którego opisuje jako za trudnionego 
osuszaniem wód , te zaś wody , są słowa jego , w zn io s ły  
sig b y ły  az p o d  n ieb io sa  i  je szcze  w id z ia n e  b y ł y  u  Stóp  
g ó r , o k r y w a ły  p o m n ie jsze  w zg ó rza , a  ró w n in y  c z y n iły  
n iep o d o b n e/n i do p rze b y c ia .

Dzieje nauk zupe łnie zgadzają się z podaniami dop ie ­
ro co przez nas przytoczonemi.  Najstarożytniejsza z nich 
Astronomja , nie dostarcza żadnego pewnego postrzeżenia,  
k tóreby było dawniejsze nad wiek VIII  p rzed Chrystu­
sem. Najdawniejsze zaćmienie s łońca uważane przez 
Ch ińczyków,  zda rzy ło  się w 776 roku p rzed Chrystusem.

Chaldejczykowie także od bardzo dawna wpatrywali  się 
w. n iebo,  a najdawniejsze ich post rzeżenia as t ronomiczne 
wypadają na r.  747.

Syneziusz pisarz XVI  wieku ery naszej,  u t r zymuje,  że 
Alexander  W. znalazł  w Babilonie pos t rzeżenia Chaldej­
czyków nad zaćmieniem słońca sięgające roku 1900 p r zed  
Chrystusem,  i dodaje ze je p r zes ła ł  Arystotelesowi; wszak­
że twierdzenie to żadnem świadectwem his torycznem nie 
jest  dowiedzione:  żaden też inny pisarz o tein nie wspo­
mnia ł ,  sam nawet Arystoteles tam gdzie mówi o astrono-  
inji , żadnej  podobnej nie czyni wzmianki.  A więc fałsz 
powiedz ia ł  Syneziusz,  równie jak c i ,  k tórzy pisali o po-  
st rzeżehiacb astronomicznych Chińczyków w XI  wieku p rzed 
Chrystusem:  wszakże to ostatnie podan ie  nie sięgało by 
wyżej nad 5 do 6 tysięcy lat p r zed  nami.

Nikomu już dziś nie jes t  t a j em nic ą ,  co t rzeba ro zu ­
mieć o dawnóści zodyaku Denderha .  Badania panaCham-  
polion p rze ko na ł y ,  że nie jest dawniejszy nad pierwsze 
wieki ery chrześcjańskiej .  P rz ec iw n ie ,  wszys tko stawa 
na świadectwo tcinn mniemaniu,  że postęp nstronomji  zbyt  
b y ł  mały u dawniejszych ludów,  w epokach dobrze  nam 
znajomych.  Tak  więc gdy Cekrops  ze swemi towarzy­
szami wyszedł  z  E g i p t u ,  Egipcjanie znali tylko rok  xię-  
życowy. Toż się działo i później ,  gdy żydzi wyszli ztam- 
tąd;  albowiem Mojżesz zna ł  także tylko ten rok  bardzo 
niedoskonały.  W tysiąc lat później  Hcro do t ,  znalazł  w 
Egipcie rok  s ł o n e c z n y ,  lecz z łożony  tylko z 335 dni 
to jes t  nieco doskonalszy.

T y m  sposobem można postępować w badaniach,  zwa- 
żając na wiadomości czerpane od Egipcjan już przez ich 
kolonistów, już p rzez podróżnych uczonych,  którzy dla do­
bra rodu ludzkiego,  upowszechniali  wydar te  kap łanom 
wiadomości ; tym sposobem mnżna wiedzieć na j ak im sto­
pniu stały nauki  w różnych  czasach w kraju który nam 
żadnej nie zostawił  po sobie xięgi.  T ym ż e  pośredn im spo­
sobem można skreśl ić dzieje nauk  w Indjach.

Dzieje nauk w Indjach będą przedmiotem pierwszej  
lekcji pana Cuvier .  Gdy skończył  mówić, znowu dały  się 
słyszyć oklaski,  s zm er  powstał  wielki; jeszcze raz ok la ­
skami  oświadczyła publiczność swoje ukonten towanie ;  a 
uczony professor  już się nawet nie znajdował  w sali, kiedy 
zdaleka dochodzńł go odg łos ,  k tó rym Paryżanie chcieli 
cześć oddać jego talentom.

T E A T R  ROZMAITOŚCI .  —  B ió ra liśc i . N ie zg o d y  d o ­
m ow e. K u c h a rk i.
T E A T R  FRANCUZKI.  —  L a  dem oiselle  d  m a r ie r  on h a  

p re m ie re  ent.revue. F ra n ce  e t S a vo ye  ou Le p o n t de be- 
a u v o is in .
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